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Organ c e n t r a l n y  polskiej partyi socyam o-dem oitratycznej
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godz. 10 rano

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  (łn sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za kaidy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

izaiOTiycli Alnutm „NaurzoHs"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
m inistracji, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u  K 2 '—
bez o d s y łk i .................................................K L60

Sienkiewicz do Wilhelma.
Sławny powieściopisarz polski Sienkiewicz 

napisał list otwarty, tym razem do Wilhel­
m a U , sławnego cesarza Prus-Niemiec. Na­
pisał po swojemu, tak, jakby losy narodów, 
a więc i losy narodu polskiego leżały w rę­
ku królów i cesarzy, którzy z »łaski bożej* 
rządzą światem.

Na dowód przytaczamy najważniejsze ustępy 
listu:

Spokojna ludność polska płaci narówni z nie­
miecką podatek krwi i mienia — i nie porywała 
się do broni, więc próżno nienawiść stara się U- 
pozorować te czyny przemocy i zemsty kłam­
stwem, że polski naród dąży do obalenia pru­
skiego Królestwa. Niegodnem jest potężnych rzą­
dów wmawiać w siebie i w drugich to, w co 
same nie wierzą. Ruch żywiołowy, opór gwałcę- 
hej natury ludzkiej, nie jest polityczną agitacyą. 
^am gdzie chodzi o obronę rdzennych praw ludz­
kich i boskich, o ochronę stosunku człowieua 
do Boga, o ochronę ludzkiej skargi, prośby i mo­
dlitwy, tam sumienie jest najlepszym agitatorem. 
Wasza Cesarska Mości! W państwie Twojem u- 
fzędnik pruski stał dotąd między ludem polskim 
a królem ziemskim, aby żadnych skarg przed 
ffon nie dopuścić, obecnie zamierza tak samo od­
grodzić ten lud od tronu Boga.

Szkoła, a w niej nauczyciel, w Królestwie pru- 
skiem nie jest przewodnikiem, który dziecko pol­
skie oświeca i prowadzi do Boga, ale jakimś 
bezlitosnym ogrodnikiem, którego urzędowym o- 
bowiązkiem jest zdrową latorośl polską zmienić 
Przemocą choćby na krzywą i skarlałą płonkę 
hiemiecką. — Więc z każdym rokiem więcej w 
tych szkołach łez, więcej świstu rózg, więcej 
męczeństwa.

Słowa manifestu królewskiego z 1867 roku 
Saręczają polskim poddanym w Królestwie pru- 
skiem, że „przez wcielenie do północno-niemie- 
ckiego Związku ani ich język, ani ich religia nie 
doznają uszczerbku i że wewnątrz Związku po­
zostać mają Polakami i zachować język i oby­
czaje". Jakże te królewskie słowa i obietnice 
Zostały dotrzymane ? Wasza C. Mość jesteś pia- 
stunem honoru Niemiec, honoru dynastyi i przed­
stawicielem idei monarchicznej, racz przeto zwa­
żyć, że jeśli cześć najbiedniejszego z twych pod­
danych zależy od jego wiary w dotrzymywaniu 
słowa i pizysięgi — z jakiem okropnem uczu­
ciem goryczy i zwątpienia muszą czytać powyż­
sze obietnice nietylko Polacy ale i Niemcy-mo-
harehiśei!

Miara została przebrana. Nieprawe prawa nie­
godne są swej nazwy. Wyjątkowe ustawy, ła­
miące poczucie słuszności, to oszezep na obu 
końcach ostro kuty. Przyszłe przewroty społe­
czne mogą go zwrócić i przeciw piersi państwa, 
^aleki jestem od wglądania w sprawy i przyszłe 
losy Królestwa pruskiego, wygłaszam tylko pe­
wnik historyczny, że rząd, który pozwala sobie 
b* wszystko, uczy poddanych, że i przeciw nie­
mu można sobie na wszystko pozwolić. Niema 
łmawa przeciw prawu, a prawo do bytu dał na­
rodom Bóg. Jest ono z Beżej łaski, więc mo­
narchia, która swoje również z Bożej łaski wy­
wodzi, tamtego naruszać nie powinna, bo tą sa- 

ręką targa i podkopuje własne.
Oto miliony ludu, nad którymi kazała Ci czu­

wań Opatrzność, czują się pod twem panowaniem 
1 pod rządami twych ministrów nieszczęśliwsze, 

kiedykolwiek przedtem; oto naruszone jest 
khawo człowieka do ziemi, naruszone jest prawo 
Ogniska — oto łzy dzieci oblewają zgwałcony 
Jasinek dusz do Boga! Niechże wobec tego 
i^o je  chrześcijańskie sumienie króla podyktuje 
"^rej woli przyszłe jej czyny.

f*msacy wyzbyli się dawno skrupułów, któ- 
r^®ń usiłuje ich wzruszyć polski powieścio­

pisarz i m onarchista tak konsekwentny, że w 
braku królów w ł a s n y c h ,  pokłada nadzieję 
w królach o b c y c h .  Dla Prusaków is t der 
Herrgott m it starlceren Batallionen  (>Bóg 
jest po stronie silniejszych batalionów*).

List Sienkiewicza m a jednę słabą stronę, 
tj. wbrew wewnętrznemu przekonaniu Pola­
ków chce im narzucić wiarę w szlachetność 
króla pruskiego i natchnąć nadzieją, że ten 
król pruski w imię spsawiedliwości ogólno­
ludzkiej postąpi.

Tego wewnętrznego fałszu listu otwartego 
nie zdoła zamaskować choćby najpiękniejsza 
jego forma.

L o s y  n a r o d u  s ą  w j e g o  w ł a s n y c h  
r ę k a c h ,  a  nie w ręku królów i to w doda­
tku —  pruskich.

—■ • o ——

Ś m i e r ć  „ p r y m a s a " .

W  sobotę wieczorem zm arł w Poznaniu 
człowiek, odgrywający rolę wybitną w życiu 
społeczeństwa polskiego w zaborze pruskim. 
Umarł arcybiskup poznański, Floryan S ta- 
blewski, jeden z głównych kierowników po­
lityki ugody społeczeństwa polskiego z rzą­
dem pruskim.

Zasiadłszy na stolicy »prymasowskiej« po 
śmierci Dindera, Stablewski ogromnie wzmo­
cnił wpływ kleru na życie publiczne w Po- 
znańskiem. Dopóki bowiem arcybiskupem po­
znańskim był Dinder — Niemiec — znacze­
nie polityki, prowadzonej przez niego, mu­
siało być nader słabe. Jako Niemiec, nie był 
związany niczem ze społeczeństwem polskiem. 
Zająwszy stolicę arcybiskupią po Ledóchow- 
skim, który wskutek prześladowań musiał o- 
puścić państwo niemieckie i osiadł w Rzy­
mie, Dinder był niepopularny w wysokim sto­
pniu. Zresztą czując wyjątkowość swego p o ­
łożenia, Dinder nie mieszał się do »wielkiej 
polityki« i zadowalał się rolą urzędnika pań­
stwowego na stanowisku biskupa.

Po śmierci Dindera stosunki te uległy za­
sadniczej zmianie. Już samo mianowanie na 
stolicę arcybiskupią poznańsko-gnieźnieńską 
Polaka było uważane za znaczne ustępstwo 
dla żądań > narodowych« Polaków. Za to u- 
stępstwo rząd wymagał wdzięczności—  i od 
społeczeństwa polskiego i od arcybiskupa. 
I w stosunku do tego ostatniego rząd nie mógł 
się skarżyć na zawód.

Arcybiskup Stablewski wystąpił od razu 
jako orędownik i zastępca społeczeństwa pol­
skiego wobec rządu i — jako wiemy sługa 
tego ostatniego. Arcybiskup Stablewski stał 
się przywódcą najskrajniejszej ugody, połą­
czonej z klerykalizmem, posuniętym do gra­
nic zdrady narodowej.

Organ Stablewskiego, >Kuryer poznański*, 
był pismem, prześcigaj ącem się w serwilizmie 
z gadzinowemi wydawnictwami rządowemi. 
Stał on na gruncie interesów kościoła kato­
lickiego, którym miało się podporządkowy­
wać interesy polskości. W  »Kury erze poznań­
skim* bardzo często można było czytać a r­
tykuły, którychby się nie powstydził klerykal- 
hakatysta.

W pływ »Kury era poznańskiego* i jego in­
spiratora, Stablewskiego, był fatalny. Demo­
ralizował on nietylko zależne od stolicy arcy­
biskupiej duchowieństwo, ale i szersze koła. 
Hasła serwilizmu, hasła klerykalnego kosmo­
polityzmu, rzucane z wyspy tumskiej (siedli­
sko arcybiskupa), szerzyły się wśród społe­
czeństwa — tem bujniej, że głosił je  »pry­
mas* Polak.

Ugoda  ̂wkońcu zbankrutowała moralnie i 
w Poznańskiem. Zrozumiano, że drogą p ła­
szczenia się nietylko niepodobna uzyskać ja ­
kieś ustępstwa, ale nie da się nawet obronić 
posiadanych już pozycyj. Polityka antypolska 
rozwijała się coraz bardziej, a w szeregu jej 
narzędzi »germanizacya przez kościół* zajęła 
bardzo poczesne miejsce. Arcybiskup Stablew­
ski coraz częściej popadał w konflikt między 
wymaganiami rządu, którego pozostawał wier­
nym sługą, a  interesami katolików-Polaków. 
Nie umiejąc z godnością wybrnąć z tego, S ta­
blewski traci coraz bardziej na wpływie i tu 
i tam. Nie chcąc wywołać zatargu z rządem, 
a  z drugiej strony, nie m ając energii, aby 
wystąpić szczerze w obronie swego polskie­
go »stada«, musiał lawirować. To udawał 
chorobę, to powstrzymywał się od wystąpie­
nia w chwilach gorących. W pływ jego upa­
dał coraz bardziej, »Kuryer poznański* stra­
cił znaczenie i musiał być zamknięty. W  o­

statnich czasach Stablewski, zmuszony przez 
ostateczne rozbestwienie polityki germanizator- 
skiej, dał się nakłonić do paru wystąpień w 
obronie polskości w stosunkach kościelnych.

Zm arł w chwili, kiedy sytuacya wymagała 
od niego energicznej działalności, do której 
ten schorzały starzec nigdy nie był zdolny.

Stablewski był zapewne ostatnim arcybi­
skupem poznańsko-gnieźnieńskim — Polakiem.

Z sali sądowej
Kraków, 26 listopada.

Rozbijacze kas wertheimowskich.
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się 

dzisiaj rozprawa przeciw 24-letniemu Henrykowi 
S m ó l s k i e m u ,  odlewaczowi żelaza ze Smol- 
ska w gubernii piotrkowskiej i 24-letniemu Jó­
zefowi S u m i ń s k i e m  u,  kucharzowi, rodem 
z Warszawy. Pierwszy jest obwiniony o zbro­
dnię częścią usiłowanej, częścią dokonanej kra­
dzieży, oraz gwałtu publicznego, drugi o zbro­
dnię kradzieży.

Oprócz nich zasiadają na ławie oskarżonych: 
Teofil G r z e s z k i e w i c z ,  lat 25, krawiec z 
Warszawy; Bolesław M a k o w s k i ,  lat 23, po- 
kostnik z Warszawy i Józefa M a k o w s k a ,  
żona poprzedniego, lat 24, również z Warsza­
wy. Wszyscy troje obwinieni są o zbrodnię 
uczestnictwa w kradzieży, a Józefa M a k o w ­
s k a  także o zbrodnię dania pomocy do u- 
cieczki.

Winę podsądnych uzasadnia
akt oskarżenia

w następujący sposób:
Smólski i Sumiński, przybywszy do Krakowa, 

odnowili znajomość lub łatwo ją  zawarli z dal­
szymi obwinionymi: Grzeszkiewiczem i małżon- 

Makowskimi, pochodzącymi również z War­
szawy, oraz zawiązali spółkę z niejakim Wła­
dysławem Dobrzyńskim i Stefanem vel Stani­
sławem Ciszewskim, którzy zdołali ujść przed 
władzą. Dwaj ostatni wraz z Smólskim two­
rzyli —  jak wykazało śledztwo — spółkę zło­
dziejską, do której przypuścili także Sumiń­
skiego. Miejscem ich spotkania było mieszkanie 
obwinionych Makowskich, dokąd zaprowadził ich 
Grzeszkiewicz. Spółka ta działała na podstawie 
z góry obmyślanych planów, ofiary bywały na­
przód upatrzone, a to po dokładnem zbadaniu, 
czy nakład ich „pracy" może dać spodziewane 
korzyści. Wybierano kupców i instytucye, roz­
porządzające znacznym kapitałem. Badano ich 
lokale nie tylko od zewnątrz, ale i na we­
wnątrz. W tym celu, którykolwiek ze spólni- 
ków, a nieraz dwóeh, kupowali w upatrzonych 
handlach jakiekolwiek przedmioty, a przy tej 
sposobności rozpatrywali się w rozkładzie ubi- 
kacyi. zwracając w pierwszym rzędzie baczną 
uwagę, czy i gdzie znajduje się kasa werthei-
m o w sk a .

„Praca" ich w ciągu 5 nocy w czasie od 17 
do 23 września b. r. przyniosła obfity plon 
kilkn tysięcy koron w gotówce.

O k r a d z e n i e  S p i r y .

Spółka nie marnowała czasu w Krakowie. 
Badanie terenu ich działalności postępowało 
szybKo. Smólski przybył do Krakowa w towa­
rzystwie Dobrzyńskiego i Ciszewskiego 14 wrze­
śnia i zamieszkał z nimi u Rozalii Liebgold na 
Kazimierzu, a już w nocy z 17 na 18 września 
dokonali znacznej kradzieży z włamaniem się 
do sklepu Aschera Samuela Spiry na Kazimie­
rzu. Wieczorem dnia 17 września przybył 
Smólski do sklepu Spiry i kazał sobie podać 
szklankę piwa. Piwo to pił całą godzinę i 
wdawszy się w rozmowę z kelnerem Natanem 
Weissmannem, badał rozkład ubikacyj u Spiry. 
Z pokoju, gdzie mu podano piwo, wyszedł na 
ogród, z ogrodu na podwórze, obserwował drzwi 
wiodące na ogród i wyszedł. W nocy spółka 
rozbiła kasę. Wedle podania Spiry sprawcy, po 
rozbiciu kasy, włamali się do szuflady biurka 
w kantorze i zabrali 301 kor. 39 hal., w mo­
necie zagranicznej: markach i rublach około 50 
kor., dolara srebrnego amerykańskiego i wyco­
faną z obiegu monetę austryacką 20-centewą. 
Równocześnie przetrząśli sprawcy szuflady w 
biurku i w ladzie sklepowej i z tej ostatniej 
zabrali na szkodę Mani Adolf gotówką kor. 14 
i dwa pierścionki wartości do 40 kor Następny 
dzień spędzili na wałęsaniu się i szukaniu dal­
szej ofiary. Pieniądze z powyższej kradzieży 
pochodzące wysłał Dobrzyński do Ro-yi lub 
do Królestwa, śledztwo bowiem wykazało, że 
zmieniał on pieniądze austryackie na ruble i że 
nadawał na tutejszej poczcie list pieniężny.

W y p r a w a  n a  s k l e p  L i n d e n b a u m a .
Nazajutrz przystąpili do dalszego dzieła. 

Smólski w towarzystwie jednego ze zbiegłych 
towarzyszy, prawdopodobnie Dobrzyńskiego, przy­
był 19 września do wielkiego magazynu Abra­
hama Lindenbauma na Stradomiu i tu zakupu­
jąc obuwie rozpatrywał się po sklepie. Potem 
we trzech badali podwórze i wtedy spostrzegła 
ich stróżka Zofia Zielińska. Kobieta zaniepoko­
jona tem, poleciła mężowi, aby przed zamknię­
ciem bramy zbadał schody i pusty sklep koło 
magazynu Lindenbauma. Zieliński zamknąwszy 
bramę wszedł do opróżnionego lokalu i w tej 
samej chwili zbiegło na podwórze dwóch męż­
czyzn a za nimi trzesi. Byli to Smólski i dwaj 
jego towarzysze Dobrzyński i Ciszewski. Stróż 
wezwał policyę i rozpoczęto poszukiwania po 
całym domu, ale bezskutecznie. Wynikiem było 
jedynie znalezienie w opróżnionym lokalu za- 
rzutki, zostawionej przez któregoś ze sprawców, 
a w niej lampki elektrycznej i przepustki, opie­
wającej na nazwisko Smólskiego, a wreszcie o- 
tworn wybitego w ścianie, dzielącej ten lokal 
od. magazynu Lindenbauma. Wybity otwór w 
ścianie był w chwili ucieczki sprawców już tak 
wielki, że mógł nim dorosły człowiek wejść na 
klatkę schodową prowadzącą do otwartego ma­
gazynu. Gotówka w kasie Lindenbauma wyno­
siła 460 K i 77 rbs., byłaby się stała ich łu­
pem; były tam nadto i losy i papiery warto­
ściowe, oraz książeczki kasy oszczędności, które 
sprawcy ze względu na długie święta izraelickie 
mieli czas zrealizować.

Nieudałą kradzież postanowili wspólnicy czem- 
prędzej powetować.

O k r a d z e n i e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u 44.
W  sobotę po południu 22 września br, przy­

byli Dobrzyński i Ciszewski, a jak twierdził 
kierownik administracyi „Naprzodu" Feliks 
Statter, także Smólski do lokalu tej administra­
cyi ,i zakunilj 15 kart pocztowych z widokami, 
Smólski twierdzi, że spodziewano się tam zna­
leźć w kasie kilkanaście tysięcy koron z wkła­
dek.

Przybycie do lokalu po kartki miało wido­
cznie na celu zaznajomienie się z rozkładem u- 
bikacyi. Niewiadomo, czy nazbyt wielkie roz­
miary znajdującej się tam kasy ogniotrwałej, 
czy inne jakie względy skłoniły atoli Smólskie­
go i jego towarzyszy do odstąpienia chwilowo 
od tego zamiaru, gdyż sam Smólski zeznaje, że 
w sobotę wieczór udali się wszyscy trzej pod 
pomnik Jagiełły. Powziąwszy zamiar okradzenia 
Floryanki, Smólski i Ciszewski usiedli na ławce, 
tymczasem Dobrzyński udał się po narzędzia, 
ukryte w jakimś domu. Po jego powrocie Ci­
szewski wybrał się na rekonesans do gmachu 
Tow. Ubezpieczeń. W krotce jednak wrócił z 
oznajmieniem, że będzie trudno dokonać tam 
kradzieży, bo w pobliżu bramy mieszka portyer 
i wszędzie są zaprowadzone dzwonki elektry­
czne. Te przeszkody skłoniły ich, że powrócili 
do planu okradzenia administracyi „Naprzodu" 
i tam się zakradli. Otwarli drzwi z sieni do 
lokalu, następnie drzwi z tylnej do frontowej 
nbikacyi. Tu za ladą stała kasa ogniotrwała. 
Widzieć ją  musieli sprawcy kupując kartki z 
widokami. I tu znów Smólski miał stać na cza­
tach przy drzwiach frontowych, a Ciszewski i 
Dobrzyński zapalili znajdującą się tam lampę, 
ustawili pod ladą sklepową, dla stłumienia świa­
tła i przystąpili do roboty, Ciszewski i Dobrzyń­
ski zmieniali się nawzajem przy pracy. Wy­
wiercili oni duże dziury w drzwiach kasy, na­
stępnie wyrwali blachę w tychże, odsłonili za­
mek i wreszcie kasę otworzyli. Z kasy zabrano 
gotówkę, stemple i marki, z biurka w tylnej 
ubikacyi także stemple i marki.

Kierownik administracyi Feliks Statter podał, 
że zabrano wówczas 48 kor. gotówką, 9 marek 
pruskich i 10 fenigów, kilka marek tutejszych 
i stemple po 10 i 2 hal., trzy marki rosyjskie 
po 1 i 2 kop. i 2 węgierskie. Łączną szkodę 
oblicza p. Statter na 52 kor. Łupem tej kra­
dzieży podzielili się sprawcy nazajutrz. Smólski 
przyznaje, że otrzymał 13 kor. i kilka marek.

R a b u n e k  w  s k l e p i e  D u t k i e w i c z a .
Następną niedzielę 23 września spędzili spra­

wcy wesoło. Smólski upił się i pozostał przez 
południe w domu, a jego towarzysze bawili się 
dalej. Gdy wieczór powrócili Dobrzyński i Ci­
szewski, Smólski był już wytrzeźwiony. Tym­
czasem upił się Ciszewski i pozostał w domu. 
Tylko Dobrzyński i Smólski postanowili wybrać 
się na miasto. Do ich towarzystwa wprosił się 
jednakże tym razem Józef Sumiński, twierdząc, 
że jest „goły" i potrzebuje pieniędzy. Zbadawszy 
razem teren, powrócili już przed 10 wieczorem 
na zbadane miejsce i ukryli się za pakami. Po
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zamknięciu bramy, wyjęli zbitą w oknie szybę ,i 
po kolei weszli do handlu Marcelego Dutkiewi­
cza. Na straży miał stać przy oknie, wychodzą- 
cem na podwórze Józef Sumiński, a Smólski i 
Dobrzyński wzięli się do rozbicia kasy. Zmie­
niając się kolejno, wywiercili w kasie dwie dziu­
ry hakiem używanym już przy kradzieży w 
administracyi „Naprzodu", rozdarli blachę w 
drzwiach kasy, następnie wyszarpywali tę blachę 
nożycami i w ten sposób odsłonili zamki. W  pra­
cy pomagał im Sumiński. Następnie przy świetle 
świecy rozebrał Dobrzyński zamki kasy. Tresor 
kasy był jeszcze zamknięty. Sumiński wywiercił 
w nim dziurę, a Dobrzyński założywszy hak 
w wywiercony otwór, drzwi tresoru wyważył. 
W  tresorze znalazł duży portfel skórzany i po­
czął go wypróżniać, a Smólski wybierał tymcza­
sem z pudełka złoto i srebro. Drobne pieniądze 
wyjmowane z innych schowków, wręczał Do­
brzyński Sumińskiemu. Sumiński nie ograniczył 
się tylko na chowaniu pieniędzy, lecz otworzył 
amerykańską kasę liczbową stojącą na ladzie, 
skąd zabrał pieniądze. Po tej pracy nastąpił 
posiłek. Pito piwo, wódkę, jedzono czekoladę i 
cukierki. Na wychodnem zabrano kilka pudełek 
sardynek, kilka paczek herbaty i czekolady, oraz 
trochę cukierków, kilka mydełek i kilka flako­
nów perfum. Ze zdobyczą, otwarłszy sobie bramę 
na Synek, wyszli na ulicę i powrócili do mie­
szkania małżonków Makowskich koło godziny 4 
nad ranem.

K r y j ó w k a .
Tutaj zaraz w nocy nastąpił podział drobnych 

pieniędzy. Rozpakowano także przyniesione to­
wary i raczono się, a lokator Makowskich, Teo­
fil Grzeszkiewicz przyniósł Makowskiej do łóżka 
kilka tabliczek czekolady. Makowska pościeliła 
łóżko i nastąpił wypoczynek. Rano w poniedzia­
łek nastąpił podział zabranych u Dutkiewicza 
banknotów. Smólski podaje, że było ich na 2100 
koron i że z nich otrzymał 700 K, t. j. trzecią 
część. Przypuszcza także, że Sumińskiemu dał 
Dobrzyński część tej gotówki.

Wedle obliczenia p. Dutkiewicza i kierownika 
jego handlu p. Sowińskiego, sprawcy zabrali wów­
czas z kasy ogniotrwałej i amerykańskiej kwotę 
2450 K. Były w niej banktoty, złote monety ko­
ronowe, srebro w koronach, monety niklowe w 
rulonach, halerze we woreczkach, nadto monety 
zagraniczne miedziane. Nadto zabrano z kasy 
amerykańskiej na ladzie sklepowej marki cłowe 
statystyczne. Ilości i wartości skradzionych to­
warów p. Dutkiewicz nie jest w stanie obliczyć. 
Znalezione jednak przy rewizyi u Smólskiego i 
Makowskich towary, które rozpoznał jako własne, 
przenoszą wartość 10 K.

W  r ę k a c h  p o l i c y i .
Powodzenie dotychczasowe skłoniło Dobrzyń­

skiego i Ciszewskiego, że zaraz nazajutrz o- 
świadezyli, że z Krakowa wyjeżdżają. Ten sam 
zamiar mieli również Smólski i Sumiński. W tym 
celu wybrali się też na tutejszy dworzec kolejo­
w i  gdy jednak od chwili wyjazdu pociągu dzie­
liło ich jeszcze kilka gadzin czasu, wstąpili do 
restauracyi przy kolei i tu zostali aresztowani, 
zaś Dobrzyński i Ciszewski zbiegli. Przy Smól- 
skim znaleziono banknot 100-rublowy, 246 K 
26 h, zaś za koszulą 500 K, nadto dolara bra­
zylijskiego, pochodzącego z kradzieży u Spiry, 
stemple po 10 h, oraz marki i fenigi pruskie, 
skradzione w administracyi „Naprzodu “, czeko­
ladę z handlu p.- Dutkiewicza, wreszcie część 
„Naprzodu" z artykułem o włamaniu się do Lin- 
denbauma. Znaleziono też przy nim duże narzę­
dzie w kształcie nożyc, którem sprawcy posłu­
giwali się przy włamywaniu się do kas ognio­
trwałych. Przy Sumińskim zakwestyonowano 16 
koron 34 h, 7 kopiejek i 10 starych monet, dwie 
jego książki robotnicze z metryką i walizkę z 
bielizną, oznaczoną literami W. D., należącą we 
dle wszelkiego podobieństwa do Władysława Do­
brzyńskiego.

Rewizya przeprowadzona w mieszkaniu, zaj- 
mowanem przez obwinionych małżonków Makow­
skich, tudzież przez Grzeszkiewicza, wykryła w 
ich posiadaniu korbę do wiercenia dziur w żela­
zie, dalej czekoladę, cukierki, herbatę, pudelka 
z sardynkami, marki cłowe statystyczne, pocho­
dzące z handlu p. Dutkiewicza, następnie stare 
monety obcokrajowe, pochodzące już to z tego 
handlu, już to ze sklepu Spiry, wreszcie znaczki 
pocztowe rosyjskie, pochodzące z kradzieży w 
administracyi „Naprzodu".

U c i e c z k a  z  „ p o d  t e l e g r a f u " .
Smólski, aresztowany 24 września, został przy­

trzymany w aresztach policyjnych. Korzystając 
z przeprowadzenia go do biura policyjnego, rzu­
cił się do okna pierwszego piętra, wyskoczył i 
zbiegł. W ucieczce przybył do Makowskiej, zmie­
nił swą marynarkę na surdut Makowskiego, wło­
żył na głowę kapelusz Grzeszkiewicza, dał Ma­
kowskiej do zmiany banknot 5-rublowy i ze 
zmienionymi przez nią pieniądzmi podjął dalszą 
ucieczkę. Makowska o aresztowaniu Smólskiego 
wówczas już wiedziała, Smólski nadto sam ją 
zawiadomił o swej ucieczce z aresztów policyj­
nych. Smólski przebrany przez Makowską, po­
siadając przy tem przeszło 10 K gotówki, byłby 
niewątpliwie zbiegł za granicę, lecz przy skoku 
z aresztów na ulicę uszkodził sobie nogę. W ob­
ławie za nim agenci policyjni przydybali go na 
Rybakach. Pochwycony przez nich stawił im 
gwałtowny opór, kopał, gryzł i drapał ich po 
rękach, wzywając pomocy przechodniów przed 
bandytami. Pomocy takiej nie jemu, lecz wyczer­
panym już na siłach agentom policyjnym udzie­
lili dość wcześnie świadkowie Feinknopf i Adolf

Goldberg i w ten sposób Smólski został pono­
wnie aresztowany.

Powyższe fakta dowodzą, że Smólski jest nie­
zwykłym i doświadczonym w swoim zawodzie 
człowiekiem. Śmiały w swych zbrodniczych za­
mysłach, bez wahania przystępuje do czynu i nie 
zna przeszkód w wykonaniu przedsięwzięcia. Po­
dany przezeń sposób, w jaki brano się do roz­
bijania kas, jakich do tego celu używano narzę­
dzi, w jaki sposób się niemi posługiwano, wska­
zuje, że nabył w tym kierunku należytego do­
świadczenia. W Sumińskim znalazł zdolnego i 
wiernego wspólnika. Grzeszkiewicz i małżonko­
wie Makowscy stanowili dla nich punkt oparcia, 
udzielali im schronienia i dawali sposobność do 
zabawy w kole swych znajomych.

Przewodniczy radca Ferens, jako wotanci za­
siadają adjunkt dr Nowotny i radca Kopf, oskar­
ża prokurator Chwalibogowski, bronią dr Lie- 
bling (Smólskiego), dr Landy (Sumińskiego), dr 
Dallet (Grzeszkiewicza). Makowscy nie stawili się 
do rozprawy; prawdopodobnie uznali za bezpie­
czniejsze wyjechać za granicę.

Przesłuchanie oskarżonych.
S m ó l s k i  przyznaje się do winy i podaje, że 

pracował w fabryce metalurgicznej w Łodzi, po­
tem powołany został do wojska i z Zabajkalu u- 
ciekł. Za rozdawanie broszur żołnierzom miał być 
aresztowany, ale uciekł do Sosnowca, gdzie za­
poznał się z Dobrzyńskim i Ciszewskim. Stamtąd 
13 czerwca b. r. przyjechał do Krakowa. Ojciec 
miał majątek ziemski, a matka żyje przy sio­
strze w Kiszyniewie. Tu mieszkał razem z po­
wyższymi i twierdzi, że wszyscy trzej mieli pie­
niądze.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak oni się przedsta­
wiali ?

S m ó l s k i :  Ciszewski mówił, że jest dezerte­
rem, a Dobrzyński mówił, że jest mechanikiem.

P r z e w .: Czy Ciszewski nie przedstawiał się 
jako inżynier?

S m ó l s k i :  Nic o tem nie mówił.
P r z e w .: Czy starał się pan o jakieś za­

jęcie ?
S m ó l s k i :  Szukałem pracy w fabrykach że­

laznych, ale nie znalazłem.
P r  z e w.: A co tamci mówili ?
S m ó l s k i :  Że dobrzeby było znaleźć jakieś 

zajęcie, aby się prędko zbogacić.
P r z e w . :  W jaki sposób? Czy przez rozbi­

cie jakiejś kasy?
S m ó l s k i :  O tem jeszcze nie było mowy. Ale 

później Ciszewski mówił, że wartoby kogoś...
P r z e w . :  Okraść.
S m ó l s k i :  Tak. Opowiada pierwszą wypra­

wę na sklep Spiry i twierdzi, że on w środku 
nie był i nie wie, co to za lokal.

P r z e w . :  Ależ świadkowie poznali pana jako 
tego, który w dzień lokal oglądał.

S m ó l s k i  obstaje przy tem, że w dzień nie bjgł. 
„Robotę" wykonywali Ciszewski i Dobrzyński, 
a on tylko pilnował. Z łupu dostał 103 K i 
dolara.

P r z e w . :  Co tamci zrobili z pieniądzmi?
S m ó l s k i :  Widziałem, że wysyłali jakieś pie­

niądze pocztą.
Następuje omówienie szczegółów włamania się. 

Smólski twierdzi znowu, że on wewnątrz lokalu 
nie był, tylko pilnował.

P r z e w . :  Ależ świadkowie dokładnie pana 
opisali i podali, że był tam jeden, co patrzy 
zezem, a tylko pan ma tę charakterystyczną 
oznakę.

P r o k u r a t o r :  Czy nie widział pan u Ci­
szewskiego i Dobrzyńskiego w Sosnowcu jakichś 
narzędzi?

S m ó l s k i :  Pierwszy raz zobaczyłem je w po­
niedziałek przed wyprawą do Spiry.

P r o k u r a t o r :  Nie wie pan, dokąd Ciszew­
ski wysyłał pieniądze i ile?

S m ó l s k i :  Zdaje mi się, że w okolice W ar­
szawy, do Skierniewic. Pieniędzy było niedużo, 
może 15 rubli.

Także na zapytania dra Lieblinga obstaje 
Smólski, że wewnątrz lokalu Spiry nie był.

P r z e w . :  Jaką pan brał pensyę jako maszy­
nista w kraju zabajkalskim?

S m ó l s k i :  120 rubli miesięcznie.
P r z e w . :  I z  takiej posady wyszedł pan na 

złodzieja!
Nastąpiło przesłuchanie na fakt usiłowanego 

włamania się do sklepu Lindenbauma.

KRONIKA.
Kraków, 26 listopada

W sprawie Floryanki. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Szanowna Redakcyo! W imię pra­
wdy proszę uprzejmie Szanowną Redakcyę o u- 
mieszczenie następujących słów kilku.

Przedwczoraj „Głos narodu*, wczoraj „Czas" 
w gwałtownych, bezsilnością dyktowanych arty­
kułach, napadają na posła Stapińskiego i na mnie 
za walkę, podjętą w celu oczyszczenia tej stajni 
Augiasza, jaką jest zarząd Tow. wzajemnych u- 
bezp leczeń w Krakowie.

N  e wiem, które przykazanie boskie natchnęło 
ari ykuł, mianującego się „chrześcijańskim orga­
nem* (?) „Głosu narodu*, jak również nie wiem, 
czy oburzenie „Czasu* spowodowało reaktywo 
wanie poborów, jakie po dzień 1 stycznia 1906  
roku referent do spraw Floryanki w tymże „Cza­
sie" z kasy Floryanki pobierał; z góry jednak 
oba szanowne organy zapewniam, że ich oburze­

nie nie wpłynie nawet w najmniejszej mierze na 
dalsze nasze postępowanie, dążące do zdemasko­
wania grabieżców i oszustów. Co do zadziwienia 
„Czasu* że: niejaki p. Majewski w tej walce u- 
dział bierze, to dla jego i jego czytelników wia­
domości podaję:

1-o, że dlatego do niedawna pod pseudonimem 
„Poinformowanego" występowałem, ponieważ oby­
watelstwo austryackie otrzymałem dopiero z dniem 
3 lipca b. r. a wiedziałem, że gdybym moje po­
przednie broszury pełnem nazwiskiem i imieniem 
podpisywał, to odpowiednie organa władzy zrobi­
łyby ze mną na swój galicyjski sposób taki po­
rządek, że obecna interwencya „Czasu" byłaby 
zbyteczną,

2 -o, jeżeli moja osoba jest redakcyi „Czasu" 
nieznaną, to może dlatego, że nigdy i nigdzie w 
przedpokojach po niczyje rozkazy nie wystawa­
łem, nie miałem zatem sposobności z reporterami 
tego, zawsze sprawiedliwie i bezparcyalnie spra­
wy krajowe rozsądzającego organu, się spotykać,

3-o, że mam prawo, jeżeli mię na to, pomimo 
braku: protekcyi, wpływowych matrymonialnych 
aliansów i prywatnych zapomóg, stać, brać udział 
w życiu publicznem mego kraju i że o pozwole­
nie w tym względzie „Czasu" zapytywać nie 
będę.

Jeszcze raz zaznaczam, że zarzuty moje nie 
są osobistej natury, gdyż żadnej prywatnej ura­
zy do zarządu Floryanki nie odczuwam, zarzą­
du, który mi moją pensyę emerytalną z równą 
punktualnością dotąd wypłaca, jak wypłacał do 
niedawna, nie wiem czem dające się usprawiedli­
wić pobory redaktora „Czasn" p. Hopcasa.

Z Wysokiem poważaniem
Tadeusz Majewski.

Kraków, dnia 25 listopada 1906

N ow in y  krakow skie.
Zebranie młodzieży socyalistycznej odbędzie 

się jutro (wtorek) o godz. 7 wieczór w Zwią­
zku stow. rob. (Wiślna 5, II. p.)

Śmierć Juliana Klaczki. Dziś o 11 rano u- 
marł w pomieszkaniu swem przy ul. Straszew­
skiego Julian Klaczko.

Po 13 latach niewoli —  uwolniony. Znana 
sprawa dra W ł a d y s ł a w a  K r e t k o w s k i e g o  
dobiegła wreszcie końca. W ubiegłą sobotę sąd 
krajowy jednogłośnie zniósł kuratelę nad drem 
Kretkowskim i po 13 latach przebytych męczarni 
moralnych i upokorzeń przywrócił mu wolność. 
Sprawiedliwości stało się zadość — choć zapó- 
źno. Jak wiadomo — dr Kretkowski przed 13 
laty został na żądanie swej rodziny oddany pod 
kuratelę rzekomo jako chory na umyśle z powodu 
nadużywania alkoholu.

Znakomity ten matematyk i myśliciel, który 
w innem społeczeństwie stałby na najwyższym 
szczeblu uznania za swe prace naukowe, dzięki 
przewrotności ludzkiej stracił 13 lat życia, za­
mknięty w lecznicy prywatnej dra Żuławskiego, 
a potem w szpitalu św. Łazarza. Niewidoma 
wola zbrodnicza odcięła go od świata i nie do­
puszczała, by dr Kretkowski porozumiał się z 
kimś o swą obronę. Zamknięty wśród chorych 
umysłowo szamotał się, a lekarze-znawcy z upo­
rem jakimś niezrozumiałym powtarzali przez 10 
lat ustawicznie: „chory". Przed 3 laty udało 
się drowi K. porozumieć z adwokatem drem 
Zygmuntem Markiem i wówczas dopiero znawcy 
zgodzili się, by dr K. mieszkał prywatnie, ale 
za zdrowego uznać go nie chcieli.

Z trudem przeparł adwokat dra K., że bada­
nie jego powierzono lekarzom wiedeńskim. Na 
podstawie ich korzystnej opinii uwolnił sąd po­
wiatowy dra K. z pod kurateli, uchwały tej je­
dnak sąd krajowy nie zatwierdził, polecając za­
sięgnąć zdania trzeciego znawcy.

Profesor uniwersytetu w Wiedniu dr Wagner 
von Jauregg, znakomitość w dziedzinie psychia- 
tryi, oraz dr Hoevel orzekli zgodnie, że dr K. 
jest zupełnie zdrów na umyśle i zdolny do roz­
porządzania swymi interesami. W orzeczeniu 
swojem znawcy ci podnieśli z naciskiem ten dzi­
wny fakt, że w z a k ł a d z i e  p r o f .  Ż u ł a w ­
s k i e g o  d o s t a r c z a n o  d r o w i  K. w n a d ­
m i e r n e j  i l o ś c i  a l k o h o l u ,  zamiast go w 
tym kierunku leczyć, a zarazem wyrazili nau­
kowe zapatrywanie, że i n t e r n o w a n i e  d r a  
K. w s z p i t a l u  o b ł ą k a n y c h  p r z e z  l a t  10 
n i e  j e s t  b e z  z a r z u t u " ,  a w i ę c  b y ł o  
n i e u z a s a d n i o n e .  Jestto najdosadniejsza kry­
tyka postępowania sądu krakowskiego i krakow­
skich znawców. W ciągu tych 3 lat ostatnich 
dr K. musiał borykać się z nieuchwytnym wro­
giem, który wszystkie jego plany krzyżował. 
Dość powiedzieć, że referentowi, który wydał 
korzystną dla dra K uchwałę, odebrauo sprawę, 
a przydzielono ją komu innemu, a trzeciemu 
znawcy, który miał ostatecznie o losie dra K. 
rozstrzygnąć przedłożono akta niezupełne, zata 
jając przed nim korzystne dla dra K. protokóły 
zeznań świadków. —  Do sprawy tej, jako ob­
chodzącej ogół, powrócimy jeszcze.

Uroczyste poświęcenie nowego gmachu Aka­
demii handlowej w Krakowie odbyło się w nie­
dzielę w obecności namiestnika hr. Andrzeja Po­
tockiego, delegata ministerstwa oświaty radcy 
sekcyjnego dra Fryderyka Dlabacza, radcy dworu 
inspektora krajowego Jana Frankego, naczelników 
miejscowych władz z delegatem radcą dworu 
Fedorowiczem, oraz bardzo wielu członków Rady 
miejskiej i wielu posłów do sejmu i Rady pań­
stwa. Życzenia najlepszego rozwoju tutejszej wyż­
szej szkoły handlowej złożyli telegraficznie mini­
ster oświaty, minister handlu, marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni i t. d. Poświęcenie rozpo­

częło się wręczeniem kluczy nowego budynku. 
Imieniem miasta przemawiał prezydent dr Leo, 
imieniem Izby handlowej wiceprezes Gotz, na­
stępnie przemawiali namiestnik, radca dr Dla* 
bacz, dyrektor zakładu Kannenberg, a zakoń­
czyły przemówienia Fromowicza imieniem byłych 
uczniów zakładu i ucznia IV. kursu Szturca. 
W czasie uroczystości śpiewał chór uczniów wyż­
szej szkoły handlowej.

Oefraudacya w szpitalu św. Łazarza. Przed 
kilku dniami zgłosił się do sędziego śledczego 
dra Nowotnego etatowy pisarz szpitala św. Ła­
zarza Franciszek Zacharski i obwinił się o zde- 
fraudowanie 2400 K; Zacharski, który miał ob­
liczać i ściągać należytości za chorych I. i II. 
klasy, chował je od dłuższego czasu do swej 
kieszeni, mimo, że stronom wystawiał kwity. — 
Różne kontrole, przeprowadzone w ostatnim mie­
siącu dopiero ze strony wydziału krajowego, 
znajdowały wszystko w porządku. Zacharski, wi­
dząc niemożliwość wyrównania szkody, sam od­
dał się w ręce sądu i zatrzymany został w wię­
zieniu śledczem.

Ładna kontrola musi być w szpitalu, kiedy 
podrzędny funkcyonaryusz może latami chować 
grubsze kwoty do swej kieszeni, a rozmaite ko- 
misye biorą dyety i nic nie znajdują!

Samobójstwo. Dziś •  godzinie 3 po południu 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym ro­
botnik ze składu broni p. Splichala przy ulicy 
Sławkowskiej. Desperat przyszedł do kuchni, u- 
trzymującej w ulicy Sławkowskiej restauracyę p. 
Kozłowskiej i tu strzelił do siebie. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku ma być nieporozumienie z 
narzeczoną, kucharką u p. Kozłowskiej. Ciężko 
rannego bez nadziei życia odwiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala.

Wielką awanturę wyprawił w niedzielę La­
chowski, rzekomo murarz, w kawiarni Broszkie- 
wicza przy nl. Mikołajskiej 5. Upomniany o za­
płatę za wypite trunki rzucił się na gospodarza, 
pobił go i poniszczył urządzenie, wyrządzając 
szkodę na 200 K . Sprowadzony na policyę po­
dał, że z powodu przegrania 21 K w karty mu­
siał na kimś swą złość wywrzeć.

— Z  T o w a r z y s t w a  „ P o l s k a  s z t u k a  s t o s o -  
w a n a "  D n ia  22 b . m. odbyło się posiedzenie kom i­
syi rozpoznawczej T ow arzystw a celem  rozstrzygnięcia 
ogłoszonego koukursu  na  p ro jek t ok ładki do w yda­
w nictw a T ow arzystw a. N adesłano 18 p rac. Poniew aż 
jed n ak  żadna z n ich  nie odpow iadała  w ym aganiom  
artystycznym  sędu  konkursow ego an i celowi, p rzeto  
żadna nag ro d y  nie uzyskała. Z e  względu n a  b rak  
czasu, gdyż odnośny zeszyt już znajduje się w druku, 
wydział uchw alił kon k u rsu  n ie ponaw iać i ty m  razem  
nie  daw ać ok ładk i ozdobnej, lecz u łożyć odpow iedni 
ty tu ł  na  zwykłej ok ładce  po  drukarsku.

— . R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e .

W to re k : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera-
Ś ro d a : „Ż akochana", kom edya w 3 a k ta ch  Je rzeg o  

de P o rto -R iche  (ceny popularne).
C zw artek : „K ordy a a" , poem at d ram atyczny  w  10 

o b razach  J .  3 l 0Waekiego.
Piętek: teatr zamknięty.
S o b o ta : „W achlarz  L ad y  W in d erm erc" , kom edya 

w 4 ak ta ch  O skara  W ilde’a (nowość).
— U n i w e r s y t e t  iu tf .o w y  i m  A „ M i c k i e w i ­

c z a  w  K r a k o w i e .
W  sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego, przy  ul. 

F ranciszkańskiej, we w torek  od godziny 7 1/„ do 8 1/, 
w ieczorem : p. K a ro l F r y c z :  „O dekoracyi te a ­
tra ln e j" .

W  stow arzyszeniu kolejarzy  we w to rek  o godz. 8 wie­
czorem  : d r  Z . R a d l i ń s k i :  „A natom ia i fizyo- 
log ia".

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  II. p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w dn i pow szednie od godz. 
11—1 i  3 —9. a w  n iedziele i św ięta od 9 — 1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w dn i powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3 —9, a  w niedziele i św ięta o A 
godz. 9 —1 i od 3 —9.

Z  kraju.
Przeciw gwałtom pruskim. Z S a m b o r a  

piszą nam : W  Samborze odbył się dnia 25 b. 
m. w sali „Sokoła" pod przewodnictwem p. Kru­
pińskiego wiec w sprawie walki dziatwy polskiej 
z rządem pruskim. Referował dr Bronisław Po- 
tocki| omawiając obecną sytuacyę w zaborze 
pruskim, wytworzoną szykanami rządu z jednej 
a strejkiem dzieci z drugiej strony. Uchwalono 
rezolucyę potępiającą gwałty rządu pruskiego i 
wyrażającą sympatyę strejkującej dziatwie.

Proces p. Bojkowej. Dnia 3 grudnia b. r. od­
będzie się przed trybunałem karnym w Tarno­
wie rozprawa p. Julii Bojkowej, żony pesła, o 
występek z § 303. Obrońcą p. Bojkowej jest dr 
Moskwa. Rozprawa ta, jako epilog gorszącego 
zajścia wywołanego przez ks. K a h la  na cmenta­
rzu w Gręboszowie budzi żywe zainteresowanie.

Z Drohobycza donoszą nam: W uzupełnieni* 
wiadomości o pożarze w szybie naftowym „Janus", 
względnie „Roman" w Tustanowieach należy do­
nieść, iż podczas pożaru z g i n ę l i  n a  m i e j ­
s c u  w i e r t a c z W a g i 1 e wi  c z i p o m o c n i k  
w i e r t n i c z y  Ż y c h o w s k i ,  zaś o k r o p n y c h  
p o p a r z e ń  doznał robotnik Bartlewicz, który w 
okropnym stanie poparzenia pozostaje w leczeniu 
w szpitalu drohobyckiej powiatowej Kasy chorych 
w Borysławiu.

Pożar nastąpił podczas t. zw. wybuchu z po­
wodu silnych tarć, które w żelaznych częściach 
narzędzi i maszyneryi wywołały iskrę. Szkoda ma 
teryalna, którą ponosi firma Bracia Spitzman i 
Sp. dochodzi do 50.000 K.

Przy pogrzebie obu spalonych robotników, do­
brze zapisali się tutejsi księża polski i ruski: 
którzy za ceremonie pogrzebowe wzięli 170 K-

Na kopalni wosku „Landerbanku", gdzie rzą* 
dzi się niepodzielnie osławiony radca pruski Szum­
ski, znowu 23 b. m. p a d ł o  o f i a r ą  t y c h  
r z ą d ó w  d w ó c h  g ó r n i k ó w .  Przysypani zo­
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stali dwaj górnicy tow. Jan Uazncha i Jan W a­
gner. P i e r w s z y  z g i n ą ł  n a m i e j s c n ,  dru­
giego wyniesiono jeszcze żywego, lecz także grozi 
m  ntrata życia. Mazuch pozostawił troje dro­
bnych dzieci i żonę, od roku umysłowo chorą.

Obie ofiary to dwaj dzielni i pracowici górni­
cy, długoletni członkowie organizaeyi „ Unii “ gór­
niczej. B liższe szczegóły wypadku doniesiemy w 
najbliższej korespondencyi.

W  Drohobyczu odbędzie się w nowym lok j ln 
stowarzyszeń robotniczych (ul. Szkolna, dom Ho- 
rsszowskiego) inauguracyjny wieczór w niedzielę 
2 grudnia o godz. 7 wieczorem.

O katastrofie w Borysławiu donoszą nam na­
stępujące szczegóły: W  Borysławiu przy ulicy
Mickiewicza formalnie w szczątki rozsadzonym 
został w niedzielę rano dom Towarzystwa nafto­
wego „Galicya", w którym mieszkał dyrektor 
Towarzystwa Ryszard Adamowski. Zginęli dyre­
ktor AdamowBki i  tegoż 20-letnia żona imieniem 
Zofia. Służba z dzieckiem doznała tylko lekkiego 
uszkodzenia. Przyczyna eksplozyi niezbadana, jak 
również, co eksplodowało. Najprawdopodobniej 
eksplodowały gazy, lecz jak to się stało, do nie­
dzieli południa nie zbadano.

Budynek był oświetlony gazem i opalane mie­
szkanie Adamowskiego.

Wypadek ten jak i wypadek piątkowy zabicia 
robotnika Mazucha w kopalni „Landerbanku" po­
ruszyły do głębi cały Borysław. W  „L&nderban- 
ku“ sprawca: gospodarka Szumskiego, w „Gali­
cyi" niewiadome przyczyny.

Jak księża spełniają posługi religijne.
Z S a m b o r a  piszą nam : Bezkarne rozpasanie 
klechów wszelkich obrządków nie ma granic. 
Fakt poniżej opisany budzi grozę swoim wy­
glądem i  krwawą krzywdą, jaka dotknęła dwóch 
niewinnych i zupełnie uczciwych włościan w K o r- 
n i c a c h .  Do księdza tej wsi Bereskiego ( c h ł o p ­
s k i e g o  s y n a ! )  przybył w zeszłym tygodniu 
chłop Kość W o ł o s z y n  i dał mu 3 złr. na 
pogrzebanie zmarłego dziecka. Księdzu wydała 
się ta kwota za małą, kazał więc chłopu zabrać 
ją i odejść. W krótce potem ten sam chłop zno­
wu udał się do „jegomościa* z 1 K na pokro­
pienie i  z kartką pośmiertną; ks. koronę przy­
jął, ale zakazał dzwonić i wziąć chorągwie i 
krzyż, mimo iż dzwony gmina zakupiła i chłop 
miał do nich prawo. I nietylko zakazał dzwo­
nów użyć, ale zamknął dzwonicę na 2 kłódki, 
wziąwszy jeden klucz do siebie, drugi zaś scho­
wał u pałamara (zaebrystiana).

Chłop czując się w  swojem prawie, rozbił 
przy pomocy całej gminy obie kłódki i podzwo- 
nił sobie, jak się patrzy. I możeby się na tem 
skończyło, gdyby wówczas nie bawił u ks. B e­
reskiego teść jego ks. Kozaniewicz, osławiony 
„chruń*, który siedząc w radzie powiatowej, 
nigdy jeszcze za chłopem głosu nie podniósł i 
znany jako „żułynny" zausznik starostwa. Krewki 
pop nie mógł „ścierpieć" aby „cham bez pozwo­
lenia dzwonił", więc naprzód spytał go z jado­
witą dobrotliwością, jak śmiał dzwonić.

Na odpowiedź, że gmina pozwoliła, uderzył 
go w twarz, tak, że się biedaczysko do ściany 
potoczył. To było dopiero preludium do ogólnego 
pyskobicia ze strony całej rodziny popiej. Bo 
kiedy osłupiały i ogłuszony Wołoszyn „śmiał" 
zapytać, czy ojcom duchownym „wolno bić"?, 
stojąca w progu „imość" skarciła go natych­
miast, cisnąwszy z całej siły szklanką w głowę 
„chamskiego buntownika"! Na to „hasło" rzu­
cili się: ks. Bereski, nauczyciel domowy i tamci 
na chłopa, okładając go niemiłosiernie wspólnymi 
kułakami. Okrwawiony mużyk, wyrwawszy się 
z pod świątobliwych razów zaczął krzyczeć roz­
dzierającym głosem o ratunek tak, że się zle­
ciała cała gromada, wypytując, co się stało: 
„księża mię biją" zawodził w odpowiedzi chłop. 
Na tem się na razie skończyło.

Kiedy wieczorem tegoż dnia (we środę 14) 
szedł ks. Bereski do cerkwi na nieszpory, przy­
stąpił doń Wołoszyn, nieumyty jeszcze z za­
krzepłej krwi i uporczywie pytał, za co go bito. 
Truchlejąc ze strachu ksiądz nic nie odpowiadał, 
szczęśliwy, kiedy przestąpił próg cerkwi. Po nie­
szporach została cała gromada przed cerkwią, co 
widząc waleczny pop, stchórzył i zamknął się w 
„świątyni", która się stała teraz przymusowym 
kryminałem wraz z pałamarem, diakiem i nau­
czycielem. Nikt nie groził, nikomu się nie śniło 
powiesić zacnego duszpasterza na suchej wie­
rzbie; możeby parafianie tak samo cierpliwie wy­
pytywali, jak Wołoszyn „za szczo..." i łagodna 
odpowiedź uspokoiłaby ich. Pop jednak uznał 
swoją winę za nieprzebaczalną i przez kogoś 
dał znać, aby wysłano fnrę po żandarmów do 
Rajtarowie. Wkrótce nadjechała żandarmerya, 
oświecili całą cerkiew dookoła, nic nie znaleźli, 
szubienicy nikt nie wystawił... Żandarmi prze­
nocowali na probostwie i że tam po omówieniu 
całej sprawy żandarmi 2 niewinnych ludzi za­
prowadzili do aresztów.

A  dziecko niepogrzebane przeleżało 5 dni i 
dopiero w piątek doczekało się pogrzebu. W  tym 
•amym dniu udała się depntacya z 3 parafij ks. 
Bereskiego (Kornice, Jałwingi i Więckowice) do 
biskupa Czechowicza (też krewniaka Kozaniewi- 
eza i Bereskiego!) z zażaleniem na ostatni w y­
padek i na cały szereg nadużyć ks. Bereskiego. 
Z „braku czasu" (u ks. biskupa odbywała się 
biskupia konferencya) nawet ich wielebny ksiądz 
biskup nie wysłuchał, obiecując tylko przesłać 
„pismo*. Trudno żądać od krewniaka po krwi 
i fachu, by stał po stronie pokrzywdzonych „o- 
wioaaak"...

Księży nie aresztowano za pobicie chłopa, ale 
za to skuto w kajdanki i zawieziono do Sambora 
Wołoszyna (!) i Ilka Jurkowa. Dlaczego ?! Bo 
sprytne popy sfabrykowały nie wiedzieć przy 
czyjej pomocy anonim z pogróżkami, że jeżeli 
ks. Bereski nie wyniesie się ze wsi do 3 mie­
sięcy, to zginie i przesłali go sobie. Na podsta­
wie tego listu aresztowane 2 chłopów analfabe­
tów kompletnych, dlatego tylko, że w oczach 
ks. Bereskiego uchodzą za... największych bun­
towników. Nie pomogły tłómaczenia i przedsta­
wianie sprawy! Protekcya ks. Kozaniewicza, 
teścia Bereskiego a starościńskiego zausznika sil­
niejsza od oczywistej prawdy...

Z  zaboru rosyjskiego.
Wyrok śmierci. Przed warszawskim sądem 

wojenno-okręgowym stanął w charakterze oskar­
żonego W i t o l d  M i t e l s t e d t ,  pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za udział w napadzie 
na sklep monopolowy w Konstantynowie. Zajście 
to przedstawia się jak następuje:

Dnia 23 czerwca b. r. do sklepu monopolo­
wego w Konstantynowie, pod Łodzią, wtargnęło 
pięciu młodzieńców z browningami w ręku i po­
częło strzelać do znajdujących się w sklepie 
osób. Wynikiem tego strzelania było zabicie 
sprzedającej Marty Smajowej i poranienie dwóch 
osób: wdowy Rychterowej i Jadwigi Smajównej.

Napastnicy, zabrawszy 19 rubli 25 kop., po­
częli uciekać, za nimi w pogoń puścili się ko­
zacy. Pomiędzy kozakami a napastnikami wywią­
zało się wówczas strzelanie, którego wynikiem 
było zabicie 4 napastników, piątego zaś, Mitel- 
stedta, aresztowano i oddano pod sąd wojenny.

Wyrokiem sądu wojennego W itolda Mitel- 
stedta skazano n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e .

Uniewinnieni. Józef Kłaciński, Franciszek Fryc, 
Franciszek Dutkiewicz, robotnicy fabryczni z Ło­
dzi i Władysław Frech, szewc, tamże zamie­
szkały, oskarżeni byli o to, że we wrześniu b. r. 
zabili polieyauta fabrycznego Konaszewicza, sze­
regowca Wołkowa i zranili drugiego żołnierza, 
tudzież Konaszewicza żonę. Po 10-godzinnem 
śledztwie sąd pod prezydencyą generała Afana- 
siewa ogłosił wyrok uniewinniający wszystkich 
podsądnych.

Strejk jednodniowy na Powiślu. W sobotę 
od rana na całem Powiślu fabryczem krążyły 
odezwy, nawołujące robotników, aby dla prote­
stu przeciw odmowie kasacyi od 4 wyroków 
śmierci, wydanych na domniemanych sprawców 
zabójstwa pomocnika komisarza, Kowalskiego, 
przez jeden dzień zaprzestali pracy.

Odezwy te odniosły skutek i oto przez cały 
dzień wczorajszy fabryki Powiśla strejkowały.

W  innych dzielnicach miasta strejk nie doszedł 
do skutku.

Strejk w gazowni. Położenie w gazowni na 
Ludnej zaostrzyło się wskutek aresztowania dru­
giego robotnika. Ponieważ saperzy nie umieją 
wykonywać robót specyalnych w  gazowni, nie 
będąc z niemi dostatecznie obeznani —  władza 
wojskowa sprowadziła z domu do robót tych 
pracowników gazowni —  mechaników, blacharzy, 
ślusarzy, pszy pomocy wojska. W  gazowni na 
Czystem i w warsztatach gazowych praca idzie 
normalnie.

Tępienie policyi. Według „Warsz. Dniewn.“ 
22 b. m. około godz. 6 wieczór do przechodzą­
cych przez ulice cyrkułu wolskiego polieyantów 
i agentów ochrony, w pobliżu domu Nr. 4 przy 
ul. Młynarskiej, zaczęto strzelać. Policyanta 
Wardzyńskiego raniono w plecy, nogę i ręk ę ; 
drugiego zaś, Dziubę, kula kontuzyowała tylko. 
Agenci i policyanci odpowiedzieli strzałami, wo­
bec czego napastnicy uciekli. Na pomoc agen­
tom wysłano z cyrkułu VII. oddział policyjno- 
wojskowy, do którego z domu Nr. 11 przy uli­
cy Górczewskiej rozpoczęto strzelaninę. Patrol 
odpowiedział strzałami i otoczył cały dom. Część 
strzelających uciekła przez parkany. Po przyby­
ciu seciny kozaków i batalionu piechoty doko­
nano rewizyi w domu, z którego pochodziły 
strzały i w niektórych sąsiednich. Aresztowano 
72 osoby.

Z  caratu.
Akcya przedwyborcza rzędu. Jak donosi „Sie- 

wodnia", ministeryum Stołypina zasadniczo po­
stanowiło przeprowadzić wybory przy zachowaniu 
stanu wojennego i ochron —  nadzwyczajnej i 
wzmocnionej.

W  sferach ministeryalnych —  pisze „Rus. 
—  nie robią już tajemnicy z tego, że agi- 

tacya przedwyborcza i zgromadzenia przedwybor­
cze będą dozwolone tylko zarejestrowanym par- 
tyom, a więc nawet kadeci zostali uznani za re-
wolucyonistów.

W szystkim partyom, idącym bardziej na lewo 
od partyi ^„odrodzenia pokojowego", urządzanie 
zgromadzeń będzie surowo zakazane; a nawet i 
co do tej partyi pozwolono administracyi miej­
scowej postępować według uznania.

W  sferach urzędowych —  pisze „Siewodnia" —  
zdecydowano, że ani jedna partya oprócz orga­
nizacyj t. zw. „monarchicznych* nie będzie za­
legalizowana.

Wobec tego wybory zapowiadają się bardzo
o ry g in a ln ie .

Z e św iata.
Wiec trafikantów z eałej Austryi odbyty wczo- 

rąj w Wiedniu uchwalił rezolucyę z wezwaniem, 
aby ze względu na powszechną drożyznę rząd 
zajął się także loBem trafikantów.

Demonstracya przeciw Austryi. Z Belgradu 
donoszą, że wczoraj odbyło się tamże zgromadze­
nie przy udziale około tysiąca osób, zwołane przez 
Towarzystwo dziennikarzy serbskich, celem za­
protestowania przeciw wydaleniu jednego dzien­
nikarza serbskiego z Sarajewa. W  zgromadzeniu 
wzięli udział przeważnie studenci. Po uchwalonej 
a przeciw zarządowi Bośnii zwracającej się re- 
zolucyi, uczestnicy urządzili pochód po mieście. 
Przed poselstwem austro-węgierskiem ustawiono 
straż, do żadnej jednak demonstracyi nie przy­
szło.

Pożar na okręcie wojennym. Z Tulonu dono­
szą, że na okręcie wojennym „Algeciras" w y­
buchł ogień. Spalił się cały okręt. Sądzą, że 
także kilka osób straciło życie.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i  na spłaty —  bez zaliczki

W ie lk i  ilu s tro w a n y

na i*ok 1907
w yszedł z d ru k u  i zaw ie ra  a rty k u ły  tow . posła  
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili­
powicza, d ra  Wł. Gumplowicza i innych , now ele  St. 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a  z tłóm aczonych  
rzeczy a rty k u ły  tow . posłów  Ellenbogena i Schuhmeiera, 
now ele  A nato la  France’a, oraz m n ó stw o  in nych  a r ty ­
k u łów  i  poezyj (tekst i n u ty  ^M iędzynarodów ki) ja -  
koteż ilu s tro w an ą  kron ikę rew olucy i za  rok  ubiegły.

C e n a  7 0  h a le r z y .
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  8 0  h a l e r z y .

Administracya „ Naprzodu“ Kraków, Sławkowska 1 . 29.

Z  C A R A T U .
(Telegramy z  dnia 26 listopada).

Bomby.
Grodno. (Pet. ag. tel.). Podczas rewizyi w 

pewnem mieszkaniu przy ul. Targowej zna­
leziono 4  b o m b y  i 5 s k r z y ń  z n a b o j a ­
mi. Trzy osoby aresztowano.

Aresztowania.
Twer. (Pet. ag. tel.). A r e s z t o w a n o  t u ­

t a j  8 r e w o l u c y o n i s t ó w ,  przy których 
znaleziono rewolwery i naboje, jakoteż plan 
napadu, jaki m iał być wykonany w Moskwie. 

Proces o bunt wojskowy.
Tyflis. (Pet. ag. tel.). W czoraj rozpoczęła się 

tutaj rozprawa przeciw 220 ż o ł n i e r z o m  
p u ł k u  s a m u r s k i e g o .  P iąta kompania 
tego pułku z b u n t o w a ł a  s i ę  d n i a  30-go 
l i p c a  b. r.

Strejk robotników okrętowych.
Petersburg. Robotnicy okrętów kursujących 

po Newie wrzucili wczoraj jednego z robotników, 
który nie chciał przyłączyć się do strejku, do 
stosu płonącego drzewa, skąd wydobyto go pó­
źniej na pół zwęglonego.

Żydowscy kahalnicy są lojalni!
Odessa, (Pet. ag. tel.) Członkowie rad w y­

znaniowych tutejszych synagog i bóżnic uchwa­
lili przystąpić do partyi pokojowego odrodzenia 
i program ten rozpowszechnić wśród ludności 
żydowskiej, motywując ten krok tem, że żydzi 
pragną pokojowej pracy Dumy i że po większej 
części nie są oni rewolucyonistami i nie pochwa­
lają czynów antikonstytueyjnyeh, jak manifest 
wyborski, który zagraża istnieniu Dumy. Żydzi 
mają zaufanie do partyi kadetów.

Rozwód w familii carskiej,
Petersburg (Tel. wł.). Gar zgodził się na 

rozwód w. ks. Anastazyi z ks. Leuchtenbur- 
skim. Rozwódka ma wyjść za mąż za w. ks. 
Mikołaja Mikołajewicza, dowódcę wojsk okrę­
gu petersburskiego.

Delegacye wspólne.
Delegacya austryacka.

Budape8Zt. Komisya budżetowa delegaeyi au- 
stryackiej zebrała się wczoraj popołudniu pod 
przewodnictwem posła Bobrzyńskiego, który na 
wstępie posiedzenia zapytał się, czy komisya zga 
dza się , aby wszyscy referenci zatrzymali swe 
referaty. Del. hr. M e r v e l d t  prosił o zwolnie­
nie go od referatu erdinarium wojskowego. Na 
wniosek br. C h l u m e c k y ’e g o  otrzymał referat 
ten hr. Clam-Martinitz.

W sprawie przydzielonego komisyi wniosku o 
udziele austryackich ministrów w  obradach de­
legacji wniósł br. Chlumecky wytór snbkomitetu 
z trzech członków.

Na wniosek delegata Ryby uchwalono wybrać 
subkomitet z 6 członków, w którego skład we­
szli z Polaków delegaci Dulęba i Madejski.

Delegacya węgierska.
Budapeszt. Po przyjęciu delegaeyi austrya- 

ckiej przyjął cesarz delegacyę węgierską. Po 
przemowie powitalnej prezydenta wygłosił ce­
sarz tę sam ą mowę tronową, jaką wygłosił 
do delegaeyi austryackiej, poczem nastąpiło 
cercie.

t e ł S E r a m y
z dnia 26 listopada.

Stronnictwo środka za pluralnością wieku.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse" ogłasza 

depeszę ks. S c h ó n b u r g a ,  przewodn. 
stronnictwa środka Izby panów, w której 
podaje, że większość stronnictwa środka a- 
świadczyła się za pluralnością wieku.

 -O- . .  -------------

Cesarz o reformie wyborczej.
Budapeszt. (Tel. wł.). Po wczorajszej m o­

wie tronowej odbyło się cercie, w czasie któ­
rego cesarz rozmawiał z poszczególnymi 
członkami delegaeyi. Ogólnie zauważono, te  
cesarz w ciągu rozmów k i l k a k r o t n i e  z 
n a c i s k i e m  p o d n o s i ł  k o n i e c z n o ś ć  
przyspieszenia obrad nad reformą wyborczą. 
Do niektórych członków delegaeyi wybranych 
przez Izbę panów wystosował b e z p o ś r e ­
d n i e  u p o m n i e n i e ,  że  oczekuje niezmie­
nionego uchwalenia reformy wyborczej w Izbie 
panów za przykładem Izby posłów. Zauważo­
no też, że z d e l e g a t a m i  ze  s f e r  f e u ­
d a l n y c h  r o z m a w i a ł  c e s a r z  krotko 
i ostro, natom iast z posłami dłużej i uprzej­
mie. Wobec kilku wyraził cesarz swe zado­
wolenie, że o b r a d y  n a d  r e f o r m ą  p o ­
s t ę p u j ą  s z y b k o  i g ł a d k o .

Wobec posła K r a m a r z a  chwalił cesarz 
zasługi młodoczechów około dojścia reformy 
do skutku. Dr K r a m a r z  wskazał w swej 
odpowiedzi na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o ­
ż ą c e  r e f o r m i e  z e  s t r o n y  I z b y  p a ­
n ó w ,  na co cesarz wyraził nadzieję, że re­
forma przecież przyjdzie do skutku. Wobec 
posła dra S y l w e s t r a  wyraził cesarz swe 
uznanie niemieckiej partyi ludowej za jej nie­
zachwiane stanowisko.

Delegatowi F i n  k o w i (chrześcijańsko-so- 
cyalny) powiedział cesarz: „Pańskie stronni­
ctwo przysłużyło się rzetelnie sprawie refor­
my*. Fink na to odpowiedział: „Żeby tylko 
Izba panów nie robiła trudności*, na co ce­
sarz odrzekł: „Nie, jakoś to pójdzie!“

Budapeszt. (Tel. wł.). Powszechną obudziło 
uwagę, że cesarz wobec c z ł o n k ó w  s z l a ­
c h t y  f e u d a l n e j  z a c h o w y w a ł  s i ę  
z i m n o ,  przemawiał do nich krótko i nie 
poruszał tem atów politycznych. J e d n e m u  
z h r a b i ó w  m i a ł  c e s a r z  w y r a z i ć  nie­
osłoniętą naganę za zachowanie się feudałów 
wobec reformy, to samo wobec j e d n e g o  
d e l e g a t a z w i e l k i e j  w ł a s n o ś ć  i. Ogól­
ne panuje mniemanie, że c e s a r z  p o j m u j e  
g ł ę b o k ą  p o w a g ę  c h w i l i  i nie dopuści 
do zaprzepaszczenia reformy wyborczej przez 
Izbę panów.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c z n o ś ć  k r a k o w s c y  r o b o t n i c y  b u ­

d o w l a n i  ! W e czw artek  29 b. m. o godzinie 5 wie­
czorem odbędzie się w sali Związku stow. rob ., przy  
u l. W iślne j 5, zgrom adzenie poufne ro b o tn ik ó w  b u ­
dowlanych. Spraw y bardzo w ażn e ! O liczne przybycie 
uprasza zarząd.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a ­
k o w i e !  W każdy  poniedziałek odbyw ają się posie­
dzenia mężów zaufania. Z arząd  uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbyw ali swych obowiązków.

X  „ S p ó j n i a " ,  s t o w .  p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e ż y  
w  K r a k o w i e .  W pisowe 2 K , w ładka miesięczna 
1 K . W pisy przyjm uje się w b iurze „S p ó jn i-, ulics. 
G rodzka 43, I I .  p., codziennie od 1 —3 po południu 
i od 7 —9 wieczorem.

X  B e z p ł a t n e j  p o r a d y  p r a w n e j  udziela adw o­
k a t party jny co sobotę m iędzy godziną 12 a 1 w p o ­
łudnie w lo k alu  „P o stęp  ' w  K rakow ie, u lica M io­
dow a 25.

X  W  s t o w a r z y s z e n i u  „ P o s t ę p "  w  P o d g ó ­
r z u  w ykłady U niw ersy tetu  ludow ego im. M ickiew i­
cza b ę d ą  się odbywały dw a razy ty g o d n io w o : we 
w to rk i i czw artk i o godz 8 wieczorem. W e w torek  
27 b. m. mówib będzie tow . H aeck er „O nowej o rdy- 
nacyi wyborczej*; we czw artek  29 b. m. R uszczyć 
o energ ii słońca („Czy słońce pracuje*); we w torek  
4 g rudn ia  W. W o rtm an : „K ró tk i zarys h isto ry i so­
cyalizmu*.

x  L o n d y ń s k i  o d d z i a ł  P .  P .  S .  m ieści się 
obecnie: 107 C horlo tte  S tr. L o ndon  W  Z ebran ia  
członków w każdą  niedzielę. U prasza  się w szystkie 
pism a party jne o pow tórzenie tego  ogłoszenia.

N A D E S Ł A N E .
ffte folał fam fdakoya nie odywUim.)

Dyplomowana nauczycielka
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o
poszukuje lekcyi. W iadomość ul. Topolowa 34,

II. piętro, codziennie m iędzy 1 1 — 12 przedpoł.

Dr Ignacy Lauer
o t w o r z y ł

kancelaryę adwokacką
i prowadzi ją  wspólnie z drem Bernardem 
Lauerem w Krakowie, plac WW. Świętych I. I.
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Z a t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k e y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k a .

Z n a c z n ie  p o w ię k s z o n a  i u le p s z o n a  P A L A R N I A  K A W !
pod firmą

„SEMMTA*”
poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy palonej i surowej,
również Wi na w ęg ie rsk ie  a a s try a c k ie  i zagran iczne ,
W ódki, K oniaki, L ik iery , T ow ary ko lon ia lne  i d e lik a tesy .
R ęcząc za, to w ary  p rzedn iej jakości i ceny  nadzw yczaj n iskie, poleca 

się ła sk aw y m  względom  Szanow nej P. T. Publiczności.

Z powalaniem

1 1 1  >i fi i i  »  l ą i

n i m  aa'!f i s ,  „SERENITAS(

w  Krakow ie ,  
ulica Szewska

OF1A BlESJAbECKA; Prze* W ysokie ck. N am iestn i­
c tw o  koncesyonowane

Biuro
podróży

O ś w ię c im  (d w o rz e c )  
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e r y k i
I., II. i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno- amerykański ch 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.
B ILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U

H I P O T E C Z N E G O

W  K R A K O W IE
kupuje  i sprzedaje pod  najkorzy­

stniejszym i w arunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe 

wydaje oprocentowane asygnaty 
kasowe ' — 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechow ania, udzie la  z a l i ­
c z k i  n a  papiery  w artościow e i u sk u ­
teczn ia  zlecenia n a  z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów  n a  g iełdach 

krajow ych i zagranicznych. 2

s  Józefa Hopcasa i  Antoniny Salomonowej
E  o b e c n i e  g |

u l i c a  S ł a w k o w s k a  U  
s m m m m m m m m .

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i franco

m ego bogato  ilustrow s 
nego  polskiego cennika 
z przeszło 1000 odb itka­
mi zegarków , wyrobów 

sreb rnych  i  złotych

HANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków
W Vr- 50®(Czechy).

Praw dziw y niklowy kotw. rem ont, wraz 
łańcuszk. K  i ‘— N iklow y budzik K 2'90 

3 sztuki K 8 '— z tarczą  św iecącą w nocy 
& 3-30, 3 szt. K 9‘— . N iem a ryzyka! Do­
wolna wym iana, lub zwrot pieniędzy.

' Ezn

Trzymajmy się zasady „Swój do SwegO“!

Kto chce jechać

do A m e ry k i
tylko 5 do 7 dni
H  niech  u d a  się do

jedynej polsko-czeskiej firmy

K a r e s z  i S t e c k i ,  B r e m e n ,  Bahnhofstr. 29.
Słow iańska firm a ta  udziela chętnie, odw rotn ie  i bezp ła tn ie  w m owie ojczystej 

każdego wszelkie do podróży po trzebne  w yjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliw ie do A m eryki m ogli przybyć, a pasażerów  sw ych przewozi n a j l e p s z y m ,  

i  n a b e z p i e c z n i e j s z y m i  cesarskim i parow cam i

„KalserWilhemIlJ^Kaiser Wilhelm der GrósśeKTKfdnprinz Wilhelm*,
k tórym i podróż przez ocean trw a t y l k o  5 1/, d n i .  W czasie podróży m ają pasażero­
wie doskonały, z d r o w y  w i k t  i rzetelną  a  uprzejm ą usługę.

O kręty  naszego T ow arzystw a są  ogólnie bardzo łub iane, więc należy wcześnie 
zabezpieczyć sobie m iejsce przez posłanie zadatku 20 Koron, po otrzym aniu którego 
potem y natychm iast k a rtę  okrętową i d o k ład n e  p o u czen ia  do podróży, ja k  prędko 
j tanio dostać  się m ożna do jedynej słow iańskiej firmy 704

Kareaa j Stocki, B rem en , Bahnhofstrasse Np . 29.

|Kosskopf Patent czyli 
Kolejowy Rosskopf

złr. 3  5 0 .
System Rosskopf zł. T50.
Fabryka zegarków „Ross- 
kopf-Fróre“  w Szwajcaryi 
p o lec iła  m i sprzedaw ać 
sw oje praw  ziwe „Ross­
kopf P aten t1* Anker Re 
m on to ir zegarki po po ło­
w ie  ceny po złr.3 '50 ,ażeby 
Sz. O dbiorcom  pokazać 
różn icę  m iędzy praw dzi­
wym „Rośskopf Patent** 
zegarkiem , a  naśladow ni­
c tw em  „System Rosskopf 
Patent** zegaikicm . który 
u  m nie  t lko złr. 1 50 ko­

sztuje. Praw dziw y „Rosskopf Patent*1 
czyli „Kolejowy Bossnopf** zegarek p o ­
s ia d a  Ś łi-godzinny oszklony werk ankro- 
wy, w ru b in a c h  idący i oddaje  usługi 
przez 26 do 30 lat, a przeciw nie tan i ze­
garek „System  Rosskopf*' staje  się po 

kilnu latach  nieużytecznym  
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpo­
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka 

za zaliczką.

P ie rw s zy  sk ład  zegarków  Rosskopf
MAX BÓHMELzegarmistrz
Wiedeń IV Margarettenstra sse 27, Telefon 3523
Proszę żądać mego ilustrowanego katalogu z 2.00 

zdjęć darmo i opłatnie. 648

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod  kierownietwana i

J POJEGO, MECHANIKA SPECYALIStr
W  K R A K O W I E ,  ULICA S T A R O W IŚ L N A  L. 1.

e  (N A PR ZEC IW  OŁ. P O C Z T Y ),
Wykonuje sśybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrnkeyj.
I p r s e d ą j j e  w s z e l k i e g o  g a l n n k n  m a s z y n y  n s w e ,  

• m  u ż y w a n e  w z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  
jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatnnkn de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelk i#  napraw y m ogą być uskutecznione w p rzec iąg u  4 8  godsle. 
C ENY UMIARKOWANE.

mm i H  n s s s
Wysyłka czeskich instrumenlćw muzycznych

po najtańszych cenach fabrycznych.Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 
Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki, zamawiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądanie zamieniam towary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
dla początkujących od 4-80, 5*50, 6*—, 6 80, 7*60, 8 60 Skrzypce koncertowe 
K 12*50, 14-—, 17-—, 20*50, Skrzypce solowe silne w tonie po K 50*—, 60 —, 
80‘—. Smyczki skrzypcowe po K —‘80, 1*—, 140, t m—, 2 40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane, K —-90, 1*60, 2-70 i wyżej. Klarnety w najlepszej 
jakości po K 9—, 11*—, 12 - ,  14*— i wyvej. Wysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadesłaniem należytości przez
D om  ek sp o rto w y  to w aró w  m uzykalnych

HANNS KONRAD, w Brux Nr. 922 ( C z e c h y ) .
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. wysyła darmo i opłatnie.

^ e z  n a u c z y c ie la ,b e z  n a u k i, b ez  
poznania  nut może każdy grać na
T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J

(BLASACCORDEON)
pieśni, ta ii ;e ,

■O
t o
O

*o
23

n a  ślubach, 
zabawach, wy­
cieczkach itd .

In stru m en t 
ten  m a 10 k la­
wiszy, 20 g ło ­
sów, 2 klapy 
basow e i ko ­

sztuje wraz ze szko łą  samouczenia się 1 
sztuka K 2'50, 3 sztuki K 7 —  A ccordeon 
najlepszego g a tu n k u  z doskonałym i to n a ­
m i, za sztukę K 3 '60. Wysyłka za pobraniem 

lnb poprzedniem nadeslan. pieniędzy przea

Dom eksportowy instrumentów muzycznych 
w Brtts Nr. 854 (Czechy).

Bogato Ulustrowany polski cennik gratis i franko

U czenica p ro feso ra  d r F ranciszka Bylickiego 
u d z i e l a  l e k c y j  g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  
D la niezam ożnych uczen ie  wielkie względy. 
Tam że dobre  początki języka fran cu sk ieg j. 
W iadom ość w dziale  iu se rat. „Naprzodu**.

Durzy na piersi lub astmę
także tacy, k tó rzy  nigdzie n ie  znaleźli u- 
zdrow ienia, niechaj zażądają  darm o p ro sp e ­
któw  i uw ierzy teln ionych  a testó w  z A u- 
atry i. 603

C. W. Rolle, Altona-Bahrenfeld (Elbę) Niemcy.

Bolał M offlcyisy 1 2 1
według system« amery­
kańskiego w każdej po- 
zycyi idący, w doboro­
wej jakości z 3-lełnią gwa rancyą za dobry i pun- ktualny chód K 2'90przy 
odbiorza 3 sztuk K 8 — z świecącym się w nocy. cyferblatem K 3*80,przy. 
•dbiorze 8 sztuk K 9 — Niema ryzyka! Zmiana dozwolona alba 
zwrot pieniędzy. Wysył­
ka za zaliczeą lub z* 
poprzedniem nadesła­
niem należytości przea

PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARKÓW

Hanns 0  Konrad
■w SAS (Czecłty)

Bogato ilustrowany polski cennik z przeesto 1099 
ilustraoyj darmo i opłatnie.
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